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Dedy­kuję Marvi­nowi Min­sky’emu


i Jose­phowi F. Engel­ber­ge­rowi,


któ­rzy stre­ścili (odpo­wied­nio)


teo­rię i prak­tykę robo­tyki
  
Roz­dział I


Baley


Eli­jah Baley, zna­la­zł­szy się w cie­niu drzewa, mruk­nął do sie­bie:


– Wie­dzia­łem. Pocę się. – Wypro­sto­wał się, otarł czoło grzbie­tem dłoni i popa­trzył z obrzy­dze­niem na wil­gotną rękę. – Nie­na­wi­dzę się pocić –
rzu­cił w prze­strzeń, jakby usta­lał nowe prawo natury. I znów poczuł żal
do wszech­świata za stwo­rze­nie cze­goś tak nie­zbęd­nego, a przy tym tak
nie­przy­jem­nego.


Ni­gdy (chyba że sam tego chcesz) nie pocisz się w Mie­ście, gdzie
tem­pe­ra­tura i wil­got­ność są dokład­nie kon­tro­lo­wane i gdzie ciało nie
pro­du­kuje wię­cej cie­pła, niż aktu­al­nie wydziela.


Oto cywi­li­za­cja.


Spoj­rzał na pole, na gro­madę męż­czyzn i kobiet będą­cych w pew­nym sen­sie
jego pod­wład­nymi. Więk­szość sta­no­wiła mło­dzież przed dwu­dziestką, ale
zauwa­żył też kilka osób, tak jak i on, w śred­nim wieku. Nie­udol­nie
machali moty­kami, a także wyko­ny­wali wiele innych prac nale­żą­cych do
obo­wiąz­ków robo­tów, któ­rym – choć zro­bi­łyby to znacz­nie spraw­niej –
kazano stać z boku i patrzeć na upar­cie mozo­lą­cych się ludzi.


Po nie­bie pły­nęły chmury i słońce na moment scho­wało się za jedną z nich. Baley nie­pew­nie spoj­rzał w górę. To ozna­czało, że pro­mie­nio­wa­nie
sło­neczne – a więc i pro­ces poce­nia się – osłab­nie. Jed­nak mogło rów­nież
zapo­wia­dać deszcz.


Na tym pole­gał pro­blem z otwartą prze­strze­nią. Nie­usta­jąca huś­tawka
nie­przy­jem­nych alter­na­tyw.


Zawsze zdu­mie­wało Baleya, że taki nie­wielki obłok może cał­ko­wi­cie
zasło­nić słońce, zacie­nia­jąc zie­mię aż po hory­zont, choć reszta nieba
pozo­staje bez­chmurna.


Stał pod bal­da­chi­mem liści, który two­rzył coś w rodzaju pry­mi­tyw­nej
ściany i sufitu, wspar­tej na fila­rze pokry­tym przy­jemną w dotyku korą, i znów patrzył na gro­madę ludzi, uważ­nie przy­glą­da­jąc się każ­demu z osobna.


Przy­cho­dzili tu raz na tydzień, nie­za­leż­nie od pogody. Zyski­wali też
nowych zwo­len­ni­ków. Począt­kowa, mała grupka upar­ciu­chów stała się
zde­cy­do­wa­nie licz­niej­sza. Wła­dze Mia­sta, jeśli nawet nie popie­rały tego
przed­się­wzię­cia, były łaskawe nie sta­wiać prze­szkód.


Na hory­zon­cie, po pra­wej – czyli na wscho­dzie, jak wyni­kało z poło­że­nia
popo­łu­dnio­wego słońca – Baley widział wyso­kie, ster­czące kopuły Mia­sta,
które zamy­kały wszystko, dla czego warto żyć. Zoba­czył też małą,
poru­sza­jącą się plamkę, która była za daleko, żeby ją roz­po­znać.


Po spo­so­bie, w jaki punk­cik się prze­miesz­czał, oraz po innych, mniej
wyraź­nych ozna­kach Baley stwier­dził, że to robot. Nie było w tym niczego
nie­zwy­kłego. Powierzch­nia Ziemi poza Mia­stami była domeną robo­tów, a nie
ludzi – oprócz nie­licz­nych, takich jak Baley, któ­rzy marzyli o gwiaz­dach.


Mimo­wol­nie wró­cił spoj­rze­niem do macha­ją­cych moty­kami marzy­cieli.
Wszyst­kich znał i mógł nazwać po imie­niu. Pra­co­wali, ucząc się zno­sić
otwartą prze­strzeń, i…


Zmarsz­czył brwi i mruk­nął cicho:


– A gdzie Ben­tley?


Odpo­wie­dział mu młody głos, pełen rado­ści życia.


– Tu jestem, tato.


Baley obró­cił się bły­ska­wicz­nie.


– Nie rób tego, Ben.


– Czego?


– Nie pod­kra­daj się do mnie. Mam dość kło­po­tów z zacho­wa­niem rów­no­wagi
na otwar­tej prze­strzeni. Nie musisz jesz­cze mnie stra­szyć.


– Wcale nie chcia­łem cię prze­stra­szyć. Trudno robić hałas, idąc po
tra­wie. Nic nie można na to pora­dzić… Nie uwa­żasz, że powi­nie­neś już
wra­cać, tato? Jesteś tu już od dwóch godzin i myślę, że masz dość.


– Dla­czego? Ponie­waż mam czter­dzie­ści pięć lat, a ty jesteś
dzie­więt­na­sto­let­nim smar­ka­czem? Uwa­żasz, że musisz opie­ko­wać się
zgrzy­bia­łym ojcem, tak?


– No, chyba tak. Za to jako wywia­dowca spi­sa­łeś się dosko­nale. Dotar­łeś
do sedna sprawy.


Okrą­głą twarz Bena roz­ja­śnił sze­roki uśmiech. Patrzył na ojca
błysz­czą­cymi oczami. Ma w sobie wiele z Jes­sie, pomy­ślał Baley, bar­dzo
przy­po­mina matkę. Rysy chłopca rze­czy­wi­ście zdra­dzały tylko nie­wiel­kie
podo­bień­stwo do posęp­nej, pocią­głej twa­rzy ojca. Nato­miast spo­sób
myśle­nia prze­jął Ben od niego. A cza­sem, gdy się zamy­ślił, marsz­czył
czoło w spo­sób świad­czący nie­zbi­cie, czyim jest synem.


– Czuję się dosko­nale – rzekł Baley.


– Oczy­wi­ście, tato. Trzy­masz się naj­le­piej z nas wszyst­kich, zwa­żyw­szy…


– Zwa­żyw­szy na co?


– Na twój wiek, rzecz jasna. I wcale nie zapo­mi­nam, że to był twój
pomysł. Mimo to zoba­czy­łem, że scho­wa­łeś się w cie­niu, i pomy­śla­łem, że…
no, może sta­ru­szek ma dość.


– Ja ci dam sta­ruszka – obru­szył się Baley.


Robot, któ­rego zauwa­żył opo­dal Mia­sta, był już dosta­tecz­nie bli­sko, żeby
go dokład­nie obej­rzeć, ale detek­tywa to nie inte­re­so­wało. Zwró­cił się
nato­miast do syna:


– Trzeba od czasu do czasu scho­wać się w cie­niu, kiedy słońce grzeje
zbyt mocno. Musimy nauczyć się korzy­stać z zalet prze­by­wa­nia na otwar­tej
prze­strzeni, tak samo jak zno­sić zwią­zane z tym nie­wy­gody. Zza tej
chmury zaraz wyj­rzy słońce.


– Masz rację. No cóż, może wró­cimy?


– Zostanę jesz­cze. Raz na tydzień mam wolne popo­łu­dnie i spę­dzam je
tutaj. To mój przy­wi­lej. Otrzy­ma­łem go z klasą C-7.


– Nie cho­dzi o przy­wi­lej, tato. Cho­dzi o to, że jesteś prze­mę­czony.


– Mówię ci, że czuję się zna­ko­mi­cie.


– Pew­nie. A kiedy przyj­dziemy do domu, od razu pój­dziesz do łóżka i będziesz leżał w ciem­no­ści.


– Zwy­kłe anti­do­tum na nad­miar słońca.


– Mamę to nie­po­koi.


– No cóż, niech się tro­chę pomar­twi. To jej dobrze zrobi. Ponadto, co
złego w tym, że tro­chę tu posie­dzę? Naj­gor­sze jest to, że się pocę,
jed­nak do tego po pro­stu muszę się przy­zwy­czaić. Nie można ina­czej.
Kiedy zaczą­łem, nie potra­fi­łem odejść nawet kilku metrów od Mia­sta, nie
oglą­da­jąc się za sie­bie… a wtedy tylko ty mi towa­rzy­szy­łeś. Spójrz, ilu
nas jest teraz i jak daleko mogę odejść bez żad­nych pro­ble­mów. Potra­fię
też wię­cej znieść. Wytrzy­mam jesz­cze godzinę. Z łatwo­ścią. Mówię ci,
Ben, two­jej matce dobrze zro­bi­łoby, gdyby też tu przy­szła.


– Kto? Mama? Chyba żar­tu­jesz.


– To wcale nie są żarty. Kiedy nadej­dzie czas odlotu, nie będę mógł
lecieć ze względu na nią.


– I będziesz z tego zado­wo­lony. Nie oszu­kuj się, tato. To prze­cież nie
nastąpi zaraz. A jeśli nie jesteś za stary dziś, na pewno będziesz
wtedy. Takie przed­się­wzię­cie jest dla mło­dych ludzi.


– Wiesz co?! – wark­nął Baley, zaci­ska­jąc pię­ści. – Jesteś taki sprytny z tymi two­imi „mło­dymi ludźmi”. Byłeś już na innej pla­ne­cie? Czy któ­ryś z tych tam, na polu, opu­ścił kie­dyś Zie­mię? A ja tak. Dwa lata temu. Nie
mia­łem akli­ma­ty­za­cji i prze­ży­łem.


– Tak, tato, ale ta służ­bowa podróż trwała krótko, a ponadto mia­łeś
bar­dzo dobrą opiekę. To nie to samo.


– To samo – upie­rał się Baley, w głębi serca wie­dząc, że nie ma racji. –
A zresztą przy­go­to­wa­nia do odlotu nie potrwają tak długo. Jeśli otrzy­mam
zgodę na prze­lot na Aurorę, ode­rwiemy się od Ziemi.


– Zapo­mnij o tym. To nie będzie takie łatwe.


– Musimy spró­bo­wać. Rząd nie wypu­ści nas, jeśli Aurora nie wyrazi zgody
na nasz przy­lot. To naj­więk­szy i naj­po­tęż­niej­szy ze świa­tów
Prze­strzeń­ców, a jego opi­nia…


– Się liczy! Wiem. Dys­ku­to­wa­li­śmy na ten temat milion razy. Jed­nak nie
musimy tam lecieć, żeby ją otrzy­mać. Są takie rze­czy jak prze­kaz
nad­prze­strzenny. Możemy z nimi poroz­ma­wiać, sie­dząc tutaj. Już nie­raz ci
o tym mówi­łem.


– To nie to samo. Musimy mieć bez­po­średni kon­takt. Ja też mówi­łem ci to
wie­lo­krot­nie.


– W każ­dym razie – powie­dział Ben – jesz­cze nie jeste­śmy gotowi.


– Nie jeste­śmy, ponie­waż Zie­mia nie chce nam dać stat­ków. Prze­strzeńcy
udo­stęp­nią je razem z nie­zbędną pomocą tech­niczną.


– Co za pew­ność sie­bie! Dla­czego mie­liby to zro­bić? Od kiedy zaczęli
żywić takie cie­płe uczu­cia do nas, krótko żyją­cych Zie­mian?


– Gdy­bym mógł z nimi poroz­ma­wiać…


Chło­pak roze­śmiał się.


– Daj spo­kój, tato. Po pro­stu chcesz pole­cieć na Aurorę, żeby jesz­cze
raz zoba­czyć tę kobietę.


Baley zmarsz­czył czoło i jego brwi nad głę­bo­kimi oczo­do­łami nastro­szyły
się groź­nie.


– Kobietę? Jeho­sha­phat! Ben, o czym ty mówisz?


– Eee, tato, tak mię­dzy nami – i ani słowa mamie – co naprawdę zaszło
mię­dzy tobą a tą Sola­rianką? Jestem już duży. Możesz mi powie­dzieć.


– Jaką Sola­rianką?


– Potra­fisz patrzeć mi w oczy i zaprze­czać zna­jo­mo­ści z Sola­rianką,
którą oglą­dała cała Zie­mia? Gla­dia Del­marre, o niej mówię.


– Nic nie zaszło. Ten film to bzdura. Powta­rza­łem ci to tysiąc razy.
Ona wcale tak nie wyglą­dała. Ja tak nie wyglą­da­łem. Wszystko zostało
wymy­ślone. Wiesz prze­cież, że wypro­du­ko­wali to wbrew mojej woli,
ponie­waż rząd uwa­żał, że w ten spo­sób ukaże Prze­strzeń­com Zie­mię w dobrym świe­tle. Posta­raj się nie suge­ro­wać cze­goś innego two­jej matce.


– Nawet nie przy­szłoby mi to do głowy. Jed­nak ta Gla­dia pole­ciała na
Aurorę i ty też chcesz tam pole­cieć.


– Pró­bu­jesz mi powie­dzieć, że naprawdę uwa­żasz, iż chcę lecieć na
Aurorę… Jeho­sha­phat!


Jego syn uniósł brwi.


– Co się stało?


– Ten robot. To R. Gero­nimo.


– Kto?


– Robot goniec z naszego wydziału. Wyszedł z Mia­sta! Mam wolne i celowo
zosta­wi­łem tele­fon w domu, bo nie chcia­łem, żeby zawra­cali mi głowę. Mam
taki przy­wi­lej jako C-7, a jed­nak wysłali po mnie robota.


– Jak dosze­dłeś do tego, że po cie­bie, tato?


– Drogą deduk­cji. Po pierw­sze, nie ma tu nikogo innego, kto miałby coś
wspól­nego z poli­cją. I po dru­gie, on idzie pro­sto w naszą stronę, a więc
wnio­skuję, że to mnie szuka. Powi­nie­nem się scho­wać za drzewo i nie
wycho­dzić.


– To nie mur, tato. Robot może je obejść.


– Panie Baley, mam dla pana wia­do­mość. Cze­kają na pana w Komen­dzie
Głów­nej – roz­le­gło się woła­nie. Robot sta­nął, chwilę odcze­kał, po czym
powtó­rzył jesz­cze raz: – Panie Baley, mam dla pana wia­do­mość. Cze­kają na
pana w Komen­dzie Głów­nej.


– Sły­szę i rozu­miem – odparł zre­zy­gno­wany Baley.


Taka odpo­wiedź była konieczna, w prze­ciw­nym razie robot powta­rzałby
swoje bez końca. Detek­tyw lekko zmarsz­czył brwi, oglą­da­jąc posłańca. To
był nowy model, bar­dziej podobny do czło­wieka niż star­sze wer­sje.
Uru­cho­miono go z wielką pompą zale­d­wie przed mie­sią­cem. Rząd zawsze
pró­bo­wał wszyst­kiego, co mogłoby zwięk­szyć spo­łeczną akcep­ta­cję robo­tów.


Ten miał sza­rawą, matową, ela­styczną powierzch­nię. W dotyku przy­po­mi­nała
nieco miękką skórę. Wyraz jego twa­rzy, choć nie­zmienny, nie był tak
głu­pawy jak u więk­szo­ści robo­tów. Jed­nak w rze­czy­wi­sto­ści – podob­nie jak
inne – pozio­mem roz­woju umy­sło­wego nie­wiele odbie­gał od kre­tyna.


Baley wspo­mniał R. Dane­ela Oli­vawa, robota Prze­strzeń­ców, towa­rzy­szą­cego
mu w trak­cie dwóch zadań – jed­nego na Ziemi, a dru­giego na Sola­rii –
któ­rego widział po raz ostatni, gdy ten kon­sul­to­wał z nim sprawę
lustrza­nego odbi­cia. Wyka­zy­wał on tyle ludz­kich cech, że Baley trak­to­wał
go jak przy­ja­ciela i tęsk­nił za nim, nawet teraz. Gdyby wszyst­kie roboty
były takie…


– Mam dziś wolny dzień, chłop­cze – powie­dział Baley. – Nie muszę iść do
pracy.


R. Gero­nimo mil­czał, tylko ręce lekko mu drżały. Detek­tyw wie­dział, że
ozna­cza to jakiś kon­flikt w pozy­to­no­wych ukła­dach robota. Maszyna
musiała słu­chać ludzi, lecz czę­sto zda­rzało się, że dwie osoby żądały
wyko­na­nia sprzecz­nych pole­ceń.


Robot doko­nał wyboru.


– Ma pan dziś wolny dzień – powie­dział. – Cze­kają na pana w Komen­dzie
Głów­nej.


– Jeśli cię potrze­bują, tato… – rzekł nie­chęt­nie Ben.


Baley wzru­szył ramio­nami.


– Nie prze­sa­dzaj, synu. Gdyby naprawdę mnie potrze­bo­wali, przy­sła­liby
zamknięty pojazd i jakie­goś czło­wieka, zamiast wysy­łać pie­chotą robota i iry­to­wać mnie jego komu­ni­ka­tami.


Ben potrzą­snął głową.


– Prze­cież nie wie­dzieli, gdzie jesteś i jak długo trzeba będzie cię
szu­kać. Sądzę, że dla­tego nie wysłali czło­wieka.


– Tak? No cóż, zobaczmy, jak ważne jest to pole­ce­nie. R. Gero­nimo,
wra­caj na komendę i powiedz, że będę w pracy o dzie­wią­tej – zwró­cił się
do robota. – Idź! To roz­kaz! – dorzu­cił ostro.


Robot wyraź­nie się zawa­hał, po czym odszedł kawa­łek, zawró­cił, zbli­żył
się nieco do Baleya, a w końcu sta­nął, trzę­sąc się jak w febrze.
Detek­tyw roz­po­znał objawy i mruk­nął do Bena:


– Chyba będę musiał pójść. Jeho­sha­phat!


Robot nie radził sobie z tym, co spe­cja­li­ści okre­ślali mia­nem
rów­no­po­ten­cjal­nych sprzecz­no­ści na dru­gim pozio­mie. Posłu­szeń­stwo było
wpi­sane w Dru­gie Prawo, R. Gero­nimo zaś otrzy­mał wła­śnie dwa nie­mal
rów­no­ważne, a zara­zem prze­ciw­stawne roz­kazy. Powszech­nie nazy­wano taką
sytu­ację robo­blo­kiem albo – czę­ściej – roblo­kiem.


Robot powoli zwró­cił się ku niemu. Pier­wotne pole­ce­nie było waż­niej­sze,
ale tylko tro­chę, dla­tego mówił nie­wy­raź­nie:


– Panie, powie­dziano mi, że możesz tak odpo­wie­dzieć. W takim wypadku
mia­łem prze­ka­zać… – Urwał i dodał ochry­płym gło­sem: – Mia­łem prze­ka­zać…
jeśli będziesz sam.


Baley lekko ski­nął głową i Ben nie cze­kał. Wie­dział, kiedy ojciec jest
tatą, a kiedy poli­cjan­tem, dla­tego szybko odszedł.


Ziry­to­wany detek­tyw przez chwilę zasta­na­wiał się, czy nie wzmoc­nić
swo­jego pole­ce­nia, pogłę­bia­jąc w ten spo­sób blok, lecz to z pew­no­ścią
spo­wo­do­wa­łoby uszko­dze­nie wyma­ga­jące ana­lizy pozy­to­no­wej i prze­pro­gra­mo­wa­nia. Koszt, praw­do­po­dob­nie równy rocz­nym zarob­kom
poli­cjanta, zostałby potrą­cony z pen­sji Baleya.


– Cofam roz­kaz – powie­dział. – Co mia­łeś prze­ka­zać?


R. Gero­nimo natych­miast zaczął mówić wyraź­nie:


– Kazano mi powie­dzieć, że jest pan potrzebny w związku z Aurorą.


Baley obró­cił się do Bena i zawo­łał:


– Daj im jesz­cze pół godziny, a potem powiedz, że mają wra­cać. Muszę
iść. – Rusza­jąc, rzekł z pre­ten­sją do robota: – Dla­czego nie kazali ci
powie­dzieć tak od razu? I dla­czego nie mogli zapro­gra­mo­wać cię tak,
żebyś wziął wóz i oszczę­dził mi spa­ceru?


Dobrze wie­dział dla­czego. Jaki­kol­wiek wypa­dek, w który byłby wplą­tany
robot, wywo­łałby nową falę zamie­szek prze­ciwko tym maszy­nom.


Przy­spie­szył kroku. Od murów Mia­sta dzie­liły go dwa kilo­me­try, a póź­niej
będzie musiał się prze­drzeć do cen­trali w godzi­nie szczytu.


Aurora? Czyżby jakiś kolejny kry­zys?


 


Minęło pół godziny, zanim Baley dotarł do bramy miej­skiej, przy­go­to­wany
na to, co nastąpi. Choć może tym razem będzie ina­czej.


Pod­szedł do płasz­czy­zny oddzie­la­ją­cej otwartą prze­strzeń od Mia­sta –
muru odgra­ni­cza­ją­cego chaos od cywi­li­za­cji. Poło­żył dłoń na płytce
kon­tak­to­wej i poja­wił się otwór. Jak zwy­kle, Baley nie cze­kał, aż
przej­ście otwo­rzy się do końca, lecz prze­śli­zgnął się przez nie, gdy
tylko było wystar­cza­jąco sze­ro­kie. R. Gero­nimo poszedł w jego ślady.


Poli­cyjny war­tow­nik drgnął zasko­czony. Za każ­dym razem, gdy ktoś
przy­cho­dził z zewnątrz, miał takie samo nie­do­wie­rza­nie w oczach, tak
samo sta­wał na bacz­ność, tak samo kładł dłoń na kol­bie mio­ta­cza i tak
samo nie­pew­nie marsz­czył brwi.


Baley spoj­rzał ostro i war­tow­nik, prę­żąc się służ­bi­ście, zasa­lu­to­wał.
Drzwi zni­kły.


Baley zna­lazł się w Mie­ście. Ściany zamknęły się wokół niego, a Mia­sto
stało się wszech­świa­tem. Znów był zanu­rzony w bez­kre­snym, wiecz­nym
szu­mie i odo­rze ludzi oraz maszyn, który nie­ba­wem zapad­nie mu w pod­świa­do­mość; w łagod­nym, roz­pro­szo­nym świe­tle nie przy­po­mi­na­ją­cym
bez­po­śred­niego, zmien­nego bla­sku otwar­tej prze­strzeni, z jego zie­le­nią,
brą­zem, błę­ki­tem i bielą prze­ry­wa­nymi czer­wie­nią lub żół­cią. Tu nie było
podmu­chów wia­tru, skwaru, chłodu ani zapo­wie­dzi desz­czu; zamiast tego
była cicha, nie­usta­jąca obec­ność łagod­nych prą­dów powie­trza, które
utrzy­my­wały świe­żość. Tem­pe­ra­turę i wil­got­ność dobrano tak pre­cy­zyj­nie
do wyma­gań czło­wieka, że się ich nie odczu­wało.


Baley mimo­wol­nie ode­tchnął z ulgą i powe­se­lał, gdy stwier­dził, że znów
jest w domu, bez­pieczny w zna­nym mu i zna­ją­cym go śro­do­wi­sku.


Zawsze tak było. Ponow­nie zaak­cep­to­wał Mia­sto jako łono, wra­ca­jąc tu z ulgą i zado­wo­le­niem. Wie­dział, że to łono zro­dziło ludz­kość.


Dla­czego jed­nak zawsze tak chęt­nie pogrą­żał się w nim z powro­tem? I czy
zawsze tak będzie? A jeśli uda mu się wypro­wa­dzić nie­zli­czone rze­sze z Mia­sta i z Ziemi do gwiazd, czy naprawdę ni­gdzie stąd nie wyru­szy? Czy
zawsze tylko w Mie­ście będzie się czuł jak w domu?


Zaci­snął zęby – roz­trzą­sa­nie tego nie miało sensu.


– Przy­je­cha­łeś tu pojaz­dem, chłop­cze? – spy­tał robota.


– Tak, panie.


– Gdzie on teraz jest?


– Nie wiem, panie.


Baley zwró­cił się do war­tow­nika.


– Tego robota dostar­czono tu dwie godziny temu. Co się stało z pojaz­dem,
któ­rym przy­je­chał?


– Przed nie­spełna godziną roz­po­czą­łem służbę, sir.


Nie­po­trzeb­nie pytał. Ci w samo­cho­dzie nie wie­dzieli, jak długo robot
będzie go szu­kał, więc nie cze­kali. Przez chwilę miał ochotę ich wezwać,
ale pora­dzi­liby mu, żeby sko­rzy­stał z drogi eks­pre­so­wej; tak będzie
szyb­ciej.


Jedy­nym powo­dem jego waha­nia była obec­ność R. Gero­nima. Nie chciał, aby
towa­rzy­szył mu on na dro­dze eks­pre­so­wej, ale nie mógł ocze­ki­wać, że
robot prze­drze się do komendy przez wrogo nasta­wione tłumy.


Nie miał wyboru. Nie­wąt­pli­wie komi­sarz nie zamie­rzał niczego mu
uła­twiać. Na pewno zło­ściło go, że nie może wezwać Baleya przez tele­fon.


– Tędy, chłop­cze – rzekł detek­tyw.


Mia­sto zaj­mo­wało ponad pięć tysięcy kilo­me­trów kwa­dra­to­wych i miało
prze­szło czte­ry­sta kilo­me­trów dróg eks­pre­so­wych, plus setki kilo­me­trów
rucho­mych chod­ni­ków, słu­żą­cych z górą dwu­dzie­stu milio­nom miesz­kań­ców.
Skom­pli­ko­wana sieć połą­czeń bie­gła na ośmiu pozio­mach, prze­ci­na­jąc się w set­kach miejsc, co umoż­li­wiało prze­siadki w róż­nych kie­run­kach.


Jako wywia­dowca, Baley musiał znać ją na pamięć. Można by go wywieźć z zawią­za­nymi oczami w naj­dal­szy kąt Mia­sta i zdjąć opa­skę, a bez­błęd­nie
odna­la­złby drogę powrotną.


Tak więc i teraz dobrze wie­dział, jak dostać się do cen­trali. Miał do
wyboru osiem tras, lecz zasta­na­wiał się chwilę, która z nich będzie o tej porze naj­mniej zatło­czona. Tylko chwilę.


– Chodź ze mną, chłop­cze – rzekł.


Robot posłusz­nie ruszył za nim.


Sko­czyli na pobli­ski ruchomy chod­nik i Baley przy­trzy­mał się jed­nego z pio­no­wych prę­tów: bia­łego, cie­płego, o powierzchni umoż­li­wia­ją­cej dobry
chwyt. Nie chciał sia­dać; nie zostaną tu długo. Robot zacze­kał na
przy­zwa­la­jący gest Baleya, zanim zła­pał się tego samego pręta. Rów­nie
dobrze mógł tego nie robić – bez trudu utrzy­my­wał rów­no­wagę – ale
detek­tyw nie zamie­rzał ryzy­ko­wać. Odpo­wia­dał za robota i musiałby
zapła­cić Mia­stu, gdyby R. Gero­nimo został uszko­dzony.


Na pasie jechało już kilka osób i wszy­scy z zacie­ka­wie­niem patrzyli na
robota. Baley prze­chwy­cił te spoj­rze­nia, a ponie­waż jego wygląd budził
respekt, gapie szybko poodw­ra­cali głowy.


Dał znak ręką i zesko­czył z chod­nika. Wła­śnie dotarli do punktu
prze­siad­ko­wego, a że poru­szali się z taką samą szyb­ko­ścią jak sąsiedni
pas, nie musieli zwal­niać. Baley prze­szedł na drugi tor i poczuł pęd
powie­trza – teraz już nie osła­niała ich pla­sti­kowa kabina. Pod­niósł
ramię na wyso­kość oczu, żeby zła­go­dzić napór powie­trza. Zje­chał w dół,
do prze­cię­cia z drogą eks­pre­sową, a potem zaczął wjeż­dżać na górę pasem
bie­gną­cym rów­no­le­gle do niej.


Usły­szał młody głos woła­jący „Robot!” i dobrze wie­dział, co zaraz
nastąpi. Grupka kilku chłop­ców prze­bie­gnie chod­ni­kiem i popchnięty R.
Gero­nimo ze szczę­kiem runie w dół. Potem zatrzy­many nasto­la­tek, jeśli w ogóle sta­nie przed sądem, będzie twier­dził, że robot wpadł na niego, że
sta­no­wił zagro­że­nie dla podróż­nych – i z pew­no­ścią zosta­nie
unie­win­niony.


Robot nie mógł ani się bro­nić, ani zezna­wać w sądzie.


Baley zare­ago­wał natych­miast, usta­wia­jąc się mię­dzy pierw­szym
nasto­lat­kiem a R. Gero­ni­mem. Prze­szedł na szyb­szy pas, wyżej pod­niósł
rękę – jakby osła­nia­jąc się przed sil­niej­szym wia­trem – i nie­znacz­nym
ruchem łok­cia zepchnął chłopca na sąsied­nie, wol­niej­sze pasmo, na co ten
zupeł­nie nie był przy­go­to­wany. Krzyk­nąw­szy ze stra­chu, stra­cił rów­no­wagę
i upadł. Pozo­stali przy­sta­nęli, szybko oce­nili sytu­ację i pospiesz­nie
czmych­nęli.


– Na drogę eks­pre­sową, chłop­cze.


R. Gero­nimo zawa­hał się. Robo­tom nie było wolno bez opieki jeź­dzić drogą
szyb­kiego ruchu, lecz otrzy­mał sta­now­czy roz­kaz, więc go wyko­nał.
Czło­wiek podą­żył za nim i to uspo­ko­iło maszynę.


Baley prze­ci­snął się przez tłum, popy­cha­jąc przed sobą R. Gero­nima.
Dotarł na mniej zatło­czony górny poziom, zła­pał się pręta i jedną nogą
mocno przy­dep­nął stopę robota, znie­chę­ca­jąc wszyst­kich gapiów groź­nym
spoj­rze­niem.


Po pięt­na­stu kilo­me­trach zna­lazł się w pobliżu komendy i wysiadł. R.
Gero­nimo poszedł za nim. Był w dosko­na­łym sta­nie, nawet nie dra­śnięty.
Baley zwró­cił go i otrzy­mał pokwi­to­wa­nie. Dokład­nie spraw­dził datę, czas
i numer seryjny robota, po czym scho­wał kwit do port­fela. Zanim skoń­czy
się ten dzień, upewni się, że zwrot został zare­je­stro­wany przez
kom­pu­ter.


Teraz szedł na spo­tka­nie z komi­sa­rzem. Znał go dobrze. Wie­dział, że
jakie­kol­wiek nie­po­wo­dze­nie będzie powo­dem degra­da­cji. Okropny facet.
Trak­to­wał dotych­cza­sowe suk­cesy Baleya jako oso­bi­stą znie­wagę.


 


Komi­sa­rzem był Wil­son Roth. Objął to sta­no­wi­sko dwa i pół roku temu.
Zajął miej­sce Juliusa Enderby’ego, który podał się do dymi­sji, kiedy
osła­bło wzbu­rze­nie wywo­łane zamor­do­wa­niem Prze­strzeńca.


Baley ni­gdy nie pogo­dził się z tą zmianą. Julius, mimo wszyst­kich swo­ich
wad, był zarówno przy­ja­cie­lem, jak i zwierzch­ni­kiem; Roth był tylko
zwierzch­ni­kiem. Nawet nie wycho­wał się w Mie­ście. Nie w tym Mie­ście.
Ścią­gnięto go tutaj.


Nie był ani zbyt wysoki, ani zbyt gruby. Uwagę zwra­cała jedy­nie jego
wielka głowa, osa­dzona na wysu­nię­tej do przodu szyi. To nada­wało mu
cięż­kawy wygląd. Oczy miał na wpół przy­sło­nięte opa­da­ją­cymi powie­kami.


Zda­wało się, że jest wiecz­nie zaspany, ale wszystko zauwa­żał. Baley
prze­ko­nał się o tym, gdy tylko tam­ten objął sta­no­wi­sko. Wie­dział, że
Roth go nie lubi, i sam żywił do niego podobne uczu­cia.


Komi­sarz nie wyglą­dał na roz­złosz­czo­nego – ni­gdy nie spra­wiał takiego
wra­że­nia – lecz w jego gło­sie sły­chać było nie­za­do­wo­le­nie.


– Baley, dla­czego tak trudno cię zna­leźć? – zapy­tał.


– Ponie­waż dziś mam wolne popo­łu­dnie, komi­sa­rzu – odparł spo­koj­nie
wywia­dowca.


– Tak, ten przy­wi­lej C-7. Sły­sza­łeś o bipe­rze, prawda? O takim czymś, co
odbiera wia­do­mo­ści? Możesz zostać wezwany nawet w wol­nym cza­sie.


– Wiem o tym bar­dzo dobrze, komi­sa­rzu, ale teraz żadne prze­pisy nie
naka­zują nosze­nia bipera. Można nas wezwać bez niego.


– Na obsza­rze Mia­sta tak, ale ty prze­by­wa­łeś na otwar­tej prze­strzeni… a może się mylę?


– Nie myli się pan, komi­sa­rzu. Wysze­dłem z Mia­sta. Prze­pisy nie
naka­zują, abym w takim wypadku nosił biper.


– Zasła­niasz się literą prawa, tak?


– Tak, komi­sa­rzu – odparł spo­koj­nie Baley.


Roth wstał, rozej­rzał się groź­nie, po czym usiadł na biurku.
Zain­sta­lo­wane przez Enderby’ego okno dawno zamu­ro­wano i zama­lo­wano. W zamknię­tym pomiesz­cze­niu komi­sarz wyda­wał się wyż­szy. Nie pod­no­sząc
głosu, powie­dział:


– Myślę, Baley, że liczysz na wdzięcz­ność Ziemi.


– Mam zamiar wyko­ny­wać moją pracę, komi­sa­rzu, naj­le­piej jak umiem i zgod­nie z prze­pi­sami.


– A kiedy nagi­nasz prze­pisy, spo­dzie­wasz się pobłaż­li­wo­ści.


Detek­tyw nie odpo­wie­dział, komi­sarz zaś cią­gnął:


– Uznano, że dobrze pora­dzi­łeś sobie ze sprawą mor­der­stwa Sar­tona przed
trzema laty.


– Dzię­kuję, komi­sa­rzu – rzekł Baley. – Sądzę, że to dopro­wa­dziło do
demon­tażu Kosmo­polu.


– Tak, przy aplau­zie wszyst­kich Zie­mian. Uznano rów­nież, że dobrze się
spi­sa­łeś dwa lata temu na Sola­rii. Pra­gnę cię zapew­nić, że wiem, iż
rezul­ta­tem była zmiana warun­ków trak­ta­tów han­dlo­wych ze świa­tami
Prze­strzeń­ców na znacz­nie korzyst­niej­sze dla Ziemi.


– Myślę, że to jest w aktach, sir.


– Zosta­łeś uznany za boha­tera.


– Ni­gdy tego nie twier­dzi­łem.


– Byłeś dwu­krot­nie awan­so­wany, po każ­dej z tych spraw. Powstał nawet
film oparty na wyda­rze­niach, które roze­grały się na Sola­rii.


– Zro­biony bez mojej zgody i wbrew mojej woli, komi­sa­rzu.


– Lecz przed­sta­wia cię jako boha­tera.


Baley wzru­szył ramio­nami.


Roth bez­sku­tecz­nie cze­kał kilka sekund na reak­cję.


– Od tam­tej pory minęły jed­nak pra­wie dwa lata i nie doko­na­łeś niczego
waż­nego – stwier­dził.


– Rozu­miem, że Zie­mię może inte­re­so­wać, co dla niej ostat­nio zro­bi­łem.


– Wła­śnie. I zapewne spyta o to. Wia­domo, że jesteś przy­wódcą nowego
ruchu gro­ma­dzą­cego tych, któ­rzy pró­bują prze­by­wać na zewnątrz, grze­bią w ziemi i udają roboty.


– To dozwo­lone.


– Nie wszystko, co dozwo­lone, jest mile widziane. Myślę, że wielu ludzi
uważa cię za dzi­waka, a nie za boha­tera.


– Zga­dza się to z moją opi­nią o sobie – rzekł Baley.


– Opi­nia publiczna ma zawsze krótką pamięć. W twoim wypadku boha­ter może
szybko zostać uznany za dzi­waka, więc jeśli popeł­nisz błąd, będziesz
miał poważne kło­poty. Repu­ta­cja, na jaką liczysz…


– Z całym sza­cun­kiem, komi­sa­rzu, na nic nie liczę.


– Repu­ta­cja, na jaką zda­niem Wydziału Poli­cji liczysz, nie pomoże ci i ja także nie będę w sta­nie ci pomóc.


Przez chwilę na kamien­nej twa­rzy Baleya błą­kał się cień uśmie­chu.


– Nie chciał­bym, aby ryzy­ko­wał pan sta­no­wi­sko, podej­mu­jąc jakąś
roz­pacz­liwą próbę rato­wa­nia mnie.


Komi­sarz wzru­szył ramio­nami i uśmiech­nął się rów­nie prze­lot­nie.


– Nie musisz się o to mar­twić.


– Dla­czego więc mówi mi pan o tym wszyst­kim?


– To ostrze­że­nie. Nie pró­buję cię znisz­czyć, zro­zum. Daję ci jedy­nie
prze­strogę na przy­szłość. Będziesz zamie­szany w nie­zwy­kle deli­katne
sprawy i z łatwo­ścią możesz popeł­nić błąd, a ja uprze­dzam, że nie wolno
go popeł­nić.


Przy tych sło­wach na twa­rzy Rotha poja­wił się sze­roki uśmiech. Baley
obrzu­cił go poważ­nym spoj­rze­niem.


– Może mi pan wyja­wić, co to za deli­katna sprawa?


– Nie wiem.


– Czy cho­dzi o Aurorę?


– R. Gero­nimo dostał instruk­cje, żeby tak powie­dzieć w razie potrzeby,
ale ja nic o tym nie wiem.


– A więc dla­czego pan twier­dzi, że to bar­dzo deli­katna sprawa?


– Daj spo­kój, Baley, ty jesteś spe­cem od zaga­dek. Jak myślisz, co
spro­wa­dza członka Depar­ta­mentu Spra­wie­dli­wo­ści do Mia­sta, skoro mogli
ścią­gnąć cię do Waszyng­tonu, tak jak dwa lata temu w spra­wie incy­dentu
na Sola­rii? I co spra­wia, że przed­sta­wi­ciel ten marsz­czy brwi, dener­wuje
się i nie­cier­pliwi, kiedy nie można cię zna­leźć? Twoja decy­zja, żeby nie
być osią­gal­nym, to pomyłka, za którą nie pono­szę żad­nej
odpo­wie­dzial­no­ści. Może nie był to fatalny błąd, ale sądzę, że kiep­sko
zaczą­łeś.


– A pan jesz­cze mnie zatrzy­muje – powie­dział Baley, marsz­cząc brwi.


– Nie­zu­peł­nie. Gość z depar­ta­mentu wła­śnie się odświeża. Wiesz, co to za
ele­gan­ciki. Dołą­czy do nas, kiedy skoń­czy. Wia­do­mość o twoim przy­by­ciu
została prze­ka­zana, więc cze­kaj, tak samo jak ja.


I Baley cze­kał. Od dawna wie­dział, że film zro­biony wbrew jego woli,
cho­ciaż pomógł Ziemi, pogor­szył jego sto­sunki w wydziale. Stwo­rzono mu
trój­wy­mia­rowy por­tret, który wyróż­niał go z dwu­wy­mia­ro­wej sza­rzy­zny
orga­ni­za­cji i czy­nił celem ata­ków.


Otrzy­mał awans i przy­wi­leje, ale to także zwięk­szyło wro­gie nasta­wie­nie
wydziału. A im wyżej awan­suje, tym bar­dziej potłu­cze się, jeśli spad­nie.


Jeżeli popełni błąd…


Przed­sta­wi­ciel depar­ta­mentu wszedł, obo­jęt­nie rozej­rzał się wokół,
pod­szedł do biurka Rotha i usiadł. Zacho­wy­wał się jak przy­stało
urzęd­ni­kowi wyso­kiej rangi. Roth spo­koj­nie zajął sąsiedni fotel.


Baley w dal­szym ciągu stał i usi­ło­wał nie oka­zy­wać zdzi­wie­nia.


Roth mógł go ostrzec, ale nie zro­bił tego. Spe­cjal­nie tak dobie­rał
słowa, żeby niczego nie zdra­dzić.


Przed­sta­wi­ciel oka­zał się kobietą.


Nie było powodu, który by to wyklu­czał. Każdy urzęd­nik może być kobietą,
nawet sekre­tarz gene­ralny. Kobiety słu­żyły także w poli­cji, jedna nawet
w stop­niu kapi­tana. Mimo to Baley nie spo­dzie­wał się, że wła­śnie teraz
spo­tka któ­rąś z nich. Histo­ria znała wypadki, kiedy kobiety zaj­mo­wały
wiele sta­no­wisk w admi­ni­stra­cji. Wie­dział o tym; dobrze znał histo­rię.
Jed­nak obec­nie nastały inne czasy.


Kobieta sie­działa sztywno w fotelu. Jej mun­dur nie­wiele róż­nił się od
męskiego, tak samo jak fry­zura. Płeć zdra­dzały jedy­nie piersi, któ­rych
wypu­kło­ści nie sta­rała się ukryć.


Miała około czter­dzie­stu lat, regu­larne i wyra­zi­ste rysy twa­rzy. Była
atrak­cyjną, dość wysoką bru­netką w śred­nim wieku, jesz­cze bez śla­dów
siwi­zny.


– Wywia­dowca Eli­jah Baley, klasa C-7.


To było stwier­dze­nie, nie pyta­nie.


– Tak, pro­szę pani – odpo­wie­dział mimo to Baley.


– Jestem pod­se­kre­tarz Lavi­nia Dema­chek. Wcale nie wygląda pan tak jak na
fil­mie, który o panu nakrę­cono.


Czę­sto to sły­szał.


– Nie mogli zro­bić wier­nego por­tretu, ponie­waż nie zyskałby wielu
widzów, pro­szę pani – rzekł sucho Baley.


– Nie jestem pewna. Wygląda pan lepiej niż ten aktor o twa­rzy dziecka,
któ­rego zaan­ga­żo­wali.


Baley zawa­hał się sekundę, lecz posta­no­wił zary­zy­ko­wać, a może po pro­stu
nie mógł się oprzeć poku­sie.


– Ma pani dobry gust – powie­dział z pew­no­ścią sie­bie.


Roze­śmiała się i detek­tyw ode­tchnął.


– Ale dla­czego kazał mi pan na sie­bie cze­kać?


– Nie poin­for­mo­wano mnie o pani przy­by­ciu, a wła­śnie mia­łem wolne
popo­łu­dnie.


– Które spę­dzał pan na otwar­tej prze­strzeni, jak sły­sza­łam.


– Istot­nie.


– Powie­dzia­ła­bym, że jest pan jed­nym z tych czub­ków, gdy­bym nie miała
tak dobrego gustu. A więc zamiast tego zapy­tam, czy jest pan jed­nym z tych entu­zja­stów.


– Tak, pro­szę pani.


– Spo­dziewa się pan wyemi­gro­wać pew­nego dnia i zna­leźć nowe światy wśród
pustki Galak­tyki?


– Raczej nie. Mogę już być za stary, ale…


– Ile pan ma lat?


– Czter­dzie­ści pięć.


– No, wygląda pan na tyle. Tak się składa, że ja też mam czter­dzie­ści
pięć lat.


– Nie wygląda pani na tyle.


– Na wię­cej czy na mniej? – Znów się roze­śmiała, a potem dodała: –
Jed­nak nie bawmy się w słowne gierki. Uważa pan, że jestem za stara na
pio­nierkę?


– Nikt z nas nie może być pio­nie­rem bez tre­ningu na otwar­tej
prze­strzeni. Szko­le­nie naj­le­piej odbyć za młodu. Mam nadzieję, że mój
syn pew­nego dnia sta­nie na innej pla­ne­cie.


– Naprawdę? Chyba pan wie, że Galak­tyka należy do Świa­tów Zaziem­skich.


– Jest ich tylko pięć­dzie­siąt, pro­szę pani. W Galak­tyce są miliony
pla­net nada­ją­cych się do zasie­dle­nia albo do przy­spo­so­bie­nia, a nie
zamiesz­ka­nych przez inte­li­gentne formy życia.


– Tak, ale żaden sta­tek nie może opu­ścić Ziemi bez zgody Prze­strzeń­ców.


– Może ją otrzy­mamy.


– Nie podzie­lam pań­skiego opty­mi­zmu, panie Baley.


– Roz­ma­wia­łem z Prze­strzeń­cami, któ­rzy…


– Wiem o tym – powie­działa Dema­chek. – Moim zwierzch­ni­kiem jest Albert
Min­nim, który dwa lata temu wysłał pana na Sola­rię. – Pozwo­liła sobie na
lekki uśmie­szek. – O ile pamię­tam, aktor, który grał jego rolę w tym
fil­mie, był do niego bar­dzo podobny. Pamię­tam także, że szef nie był tym
zachwy­cony.


Baley zmie­nił temat.


– Pro­si­łem pod­se­kre­ta­rza Min­nima…


– Został awan­so­wany, jak panu wia­domo.


Baley dosko­nale rozu­miał zna­cze­nie klasy zasze­re­go­wa­nia.


– Jaki teraz ma tytuł?


– Wice­se­kre­ta­rza.


– Dzię­kuję. Pro­si­łem wice­se­kre­ta­rza Min­nima o pozwo­le­nie na prze­lot na
Aurorę, żeby zała­twić tę sprawę.


– Kiedy?


– Nie­długo po powro­cie z Sola­rii. Od tam­tej pory dwu­krot­nie pona­wia­łem
prośbę.


– Jed­nak nie otrzy­mał pan upra­gnio­nej odpo­wie­dzi?


– Nie, pro­szę pani.


– I jest pan zdzi­wiony?


– Jestem roz­cza­ro­wany.


– Nie­po­trzeb­nie. – Lekko odchy­liła się w fotelu. – Nasze sto­sunki ze
Świa­tami Zaziem­skimi są bar­dzo deli­katne. Z pew­no­ścią sądzi pan, że dwie
roz­wią­zane sprawy zła­go­dziły napię­cie… i tak jest. Ten okropny film o panu rów­nież bar­dzo pomógł. Jed­nak ta poprawa to zale­d­wie tak mała część
– tu zbli­żyła palec wska­zu­jący do kciuka – tak wiel­kiej cało­ści. – Przy
ostat­nich sło­wach sze­roko roz­ło­żyła ramiona. – W tych oko­licz­no­ściach –
cią­gnęła – nie mogli­śmy ryzy­ko­wać wysła­nia pana na Aurorę, naj­waż­niej­szy
Świat Zaziem­ski, na któ­rym mógłby pan zro­bić coś, co wywo­ła­łoby
mię­dzy­gwiezdne reper­ku­sje.


Baley popa­trzył jej w oczy.


– Byłem na Sola­rii i nie naro­bi­łem zamie­sza­nia. Wprost prze­ciw­nie…


– Tak, wiem, lecz był pan tam na życze­nie Prze­strzeń­ców, a taki wyjazd
dzielą całe par­seki od wizyty na nasze żąda­nie. Nie mo – że pan tego nie
poj­mo­wać.


Baley mil­czał.


Kobieta mruk­nęła, że to jej nie dziwi, i powie­działa:


– Od kiedy pań­skie prośby zostały przed­ło­żone wice­se­kre­ta­rzowi i,
zupeł­nie słusz­nie, zigno­ro­wane, sytu­acja zmie­niła się na gor­sze,
zwłasz­cza w ciągu ostat­niego mie­siąca.


– Czy taki jest powód tego spo­tka­nia?


– Czyżby zaczy­nał się pan nie­cier­pli­wić, sir? – spy­tała z iro­nią. – Mam
nie odbie­gać od tematu?


– Nie, pro­szę pani.


– Dla­czego? Staję się prze­cież męcząca. A więc przejdę do sedna i zapy­tam, czy zna pan dok­tora Hana Fastolfe’a.


Detek­tyw odparł ostroż­nie:


– Spo­tka­łem go raz, trzy lata temu, w ówcze­snym Kosmo­polu.


– Polu­bił go pan, jak sądzę.


– Był przy­ja­ciel­ski jak na Prze­strzeńca.


Kobieta cicho prych­nęła.


– Wyobra­żam sobie. Zdaje pan sobie sprawę z tego, że przez ostat­nie dwa
lata stał się wpły­wo­wym poli­ty­kiem na Auro­rze?


– O tym, że zasiada w rzą­dzie, sły­sza­łem od… od mojego daw­nego part­nera.


– Od R. Dane­ela Oli­vawa, pań­skiego przy­ja­ciela robota?


– Od mojego byłego part­nera.


– Z cza­sów, gdy roz­wią­zał pan ten drobny pro­blem z dwoma mate­ma­ty­kami na
pokła­dzie statku Prze­strzeń­ców?


– Tak, pro­szę pani. – Baley kiw­nął głową.


– Widzi pan, jeste­śmy dobrze poin­for­mo­wani. Przez ostat­nie dwa lata
dok­tor Han Fastolfe był człon­kiem rządu i ważną figurą w cia­łach
usta­wo­daw­czych Aurory, a nawet mówi się o nim jako o przy­szłym
prze­wod­ni­czą­cym. A prze­wod­ni­czący, jak pan wie, to u nich sta­no­wi­sko
zbli­żone do szefa rządu.


– Tak, pro­szę pani – powie­dział Baley, zasta­na­wia­jąc się, kiedy Dema­chek
doj­dzie do tej nie­zwy­kle deli­kat­nej sprawy, o któ­rej wspo­mniał komi­sarz.


Jed­nak ona się nie spie­szyła.


– Fastolfe jest… umiar­ko­wany – cią­gnęła dalej. – Tak o sobie mówi.
Uważa, że sprawy na Auro­rze, a także na wszyst­kich Świa­tach Zaziem­skich,
zaszły za daleko. Pan zapewne jest zda­nia, że rów­nież zbyt daleko zaszły
na Ziemi. Chciałby tro­chę ogra­ni­czyć zro­bo­ty­zo­wa­nie, przy­spie­szyć
wymianę poko­leń, zwią­zać się i zaprzy­jaź­nić z Zie­mią. Oczy­wi­ście,
zga­dzamy się z nim, ale po cichu. Gdy­by­śmy zbyt demon­stra­cyj­nie
oka­zy­wali nasze zain­te­re­so­wa­nie, wyświad­czy­li­by­śmy mu niedź­wie­dzią
przy­sługę.


– Wie­rzę, że Fastolfe poparłby ziem­skie osad­nic­two na innych pla­ne­tach.


– Ja też tak uwa­żam. Jestem prze­ko­nana, że mówił panu o tym.


– Tak, pro­szę pani. Kiedy go spo­tka­łem.


Dema­chek zło­żyła dło­nie i oparła brodę na czub­kach pal­ców.


– Uważa pan, że on repre­zen­tuje opi­nię publiczną Świa­tów Zaziem­skich?


– Tego nie wiem.


– Oba­wiam się, że nie. Ci, któ­rzy są z nim, nie palą się do tej idei, a za prze­ciw­ni­ków ma zawzię­tych fana­ty­ków. Tylko zręcz­ność poli­tyczna i urok oso­bi­sty zapew­niają mu wła­dzę. Naj­więk­szą sła­bo­ścią Fastolfe’a jest
oczy­wi­ście sym­pa­tia oka­zy­wana Ziemi. Usta­wicz­nie wyko­rzy­stują to prze­ciw
niemu, zra­ża­jąc tych, któ­rzy pod innymi wzglę­dami podzie­lają jego
poglądy. Jeżeli zosta­nie pan wysłany na Aurorę, każdy popeł­niony tam
błąd wzmocni nastroje anty­ziem­skie i osłabi pozy­cję Fastolfe’a… być może
osta­tecz­nie. Zie­mia po pro­stu nie może pod­jąć takiego ryzyka.


– Rozu­miem – mruk­nął Baley.


– Lecz Fastolfe chce je pod­jąć. To on spra­wił, że wysłano pana na
Sola­rię, kiedy dopiero docho­dził do wła­dzy i był nara­żony na ataki.
Jed­nak wtedy mógł utra­cić tylko swoje sta­no­wi­sko, nato­miast teraz musimy
trosz­czyć się o los ponad ośmiu miliar­dów Zie­mian. To spra­wia, że obecna
sytu­acja jest nie­zwy­kle deli­katna.


Urwała i detek­tyw w końcu zmu­szony był zadać pyta­nie:


– O jakiej sytu­acji pani mówi?


– Wygląda na to – odparła Dema­chek – że Fastolfe został zamie­szany w poważny i bez­pre­ce­den­sowy skan­dal. Jeśli będzie nie­zręczny, śmierć
poli­tyczna spo­tka go w ciągu kilku tygo­dni. Przy nad­ludz­kiej zręcz­no­ści
może prze­trwa parę mie­sięcy. Jed­nak wcze­śniej czy póź­niej zosta­nie
znisz­czony jako siła poli­tyczna na Auro­rze. A to, pan rozu­mie, byłaby
praw­dziwa kata­strofa dla Ziemi.


– Wolno zapy­tać, o co jest oskar­żany? Korup­cja? Zdrada?


– Nic podob­nego. Jego zalety są nie­pod­wa­żalne, nawet dla wro­gów.


– A zatem zbrod­nia z namięt­no­ści? Mor­der­stwo?


– Nie­zu­peł­nie mor­der­stwo.


– Nie rozu­miem.


– Na Auro­rze żyją ludzie, panie Baley. A także roboty… w więk­szo­ści
podobne do naszych, prze­waż­nie nie­wiele nowo­cze­śniej­sze.


Jed­nak jest tam kilka huma­no­idal­nych robo­tów tak podob­nych do ludzi, że
nie można ich odróż­nić.


– Wiem o tym dosko­nale. – Detek­tyw ski­nął głową.


– Zakła­dam, że znisz­cze­nie huma­no­idal­nego robota nie jest mor­der­stwem w dosłow­nym zna­cze­niu tego słowa.


Baley pochy­lił się ku niej gwał­tow­nie i krzyk­nął:


– Jeho­sha­phat, kobieto! Skończ z tymi gier­kami. Chcesz mi powie­dzieć,
że dok­tor Fastolfe zabił R. Dane­ela?!


Roth zerwał się na równe nogi i naj­wy­raź­niej zamie­rzał się rzu­cić na
Baleya, ale pod­se­kre­tarz Dema­chek powstrzy­mała go mach­nię­ciem ręki. Nie
była dotknięta sło­wami wywia­dowcy.


– W tych oko­licz­no­ściach wyba­czam panu brak sza­cunku. Nie, R. Daneel nie
został zabity. On nie jest jedy­nym huma­no­idal­nym robo­tem na Auro­rze.
Inny taki robot, nie R. Daneel, został zamor­do­wany… w pew­nym sen­sie.
Mówiąc dokład­nie, jego mózg został cał­ko­wi­cie znisz­czony. Wpro­wa­dzono go
w trwały i nie­od­wra­calny robo­blok.


– I twier­dzą, że zro­bił to dok­tor Fastolfe?


– Tak mówią jego wro­go­wie. Eks­tre­mi­ści, któ­rzy chcą, aby Galak­tykę
zamiesz­ki­wali tylko Prze­strzeńcy, a Zie­mia­nie znik­nęli ze wszech­świata.
Jeśli zdo­łają w nad­cho­dzą­cych tygo­dniach dopro­wa­dzić do przy­spie­szo­nych
wybo­rów, na pewno przejmą kon­trolę nad rzą­dem, oczy­wi­ście z kata­stro­fal­nym skut­kiem.


– Dla­czego ten robo­blok ma takie zna­cze­nie? Nie rozu­miem.


– Nie jestem pewna – odparła Dema­chek. – Nie twier­dzę, że rozu­miem
poli­tykę Aurory. Domy­ślam się, że huma­noid był jakoś powią­zany z pla­nami
eks­tre­mi­stów i jego znisz­cze­nie roz­wście­czyło ich. Bar­dzo trudno jest
zro­zu­mieć dzia­ła­nia tych ludzi i tylko wpro­wa­dzi­ła­bym pana w błąd,
gdy­bym pró­bo­wała je inter­pre­to­wać.


Baley z tru­dem się opa­no­wał pod jej spo­koj­nym spoj­rze­niem.


– Po co mnie wezwano? – spy­tał cicho.


– Ze względu na Fastolfe’a. Już raz pole­ciał pan w kosmos, żeby
roz­wią­zać zagadkę, i powio­dło się panu. Fastolfe chce, aby udał się pan
na Aurorę i odkrył, kto jest odpo­wie­dzialny za robo­blok. Uważa, że to
jego jedyna szansa na powstrzy­ma­nie eks­tre­mi­stów.


– Nie jestem robo­ty­kiem. Nic nie wiem o Auro­rze…


– O Sola­rii też nic pan nie wie­dział, a jed­nak odniósł suk­ces. Cho­dzi o to, Baley, że my rów­nie gorąco jak Fastolfe pra­gniemy odkryć, co
naprawdę zaszło. Nie chcemy jego klę­ski, gdyż wów­czas Zie­mia sta­łaby się
obiek­tem ata­ków eks­tre­mi­stycz­nie nasta­wio­nych Prze­strzeń­ców,
zacie­klej­szych niż kie­dy­kol­wiek przed­tem. Musimy temu zapo­biec.


– Nie mogę wziąć na sie­bie takiej odpo­wie­dzial­no­ści. To zada­nie gra­ni­czy
z…


– Z nie­moż­li­wo­ścią. Wiemy o tym, ale nie mamy wyboru. Fastolfe nalega, a obec­nie popiera go cały rząd Aurory. Gdyby odmó­wił pan lub gdy­by­śmy pana
nie puścili, nara­zi­li­by­śmy się na wście­kłość Auro­rian. Jeśli poleci pan
i odnie­sie suk­ces, będziemy oca­leni, a pan zosta­nie odpo­wied­nio
wyna­gro­dzony.


– A jeśli polecę i zawiodę?


– Zro­bimy wszystko, żeby wina spa­dła na pana, nie na Zie­mię.


– Innymi słowy, żeby nie posy­pały się urzęd­ni­cze głowy.


– Można to ująć tak: zosta­nie pan rzu­cony na pożar­cie wil­kom w nadziei,
że zosta­wią w spo­koju Zie­mię. Jeden czło­wiek za naszą pla­netę to nie­zły
inte­res.


– Wygląda na to, że skoro na pewno poniosę klę­skę, rów­nie dobrze mogę
nie lecieć.


– Dobrze pan wie, że tak nie jest – powie­działa łagod­nie Dema­chek. –
Aurora popro­siła o pana i nie może pan odmó­wić. A czemu miałby pan
odma­wiać? Od dwóch lat sta­rał się pan o pozwo­le­nie na lot i dener­wo­wał,
że nie otrzy­muje zgody.


– Chcia­łem tam pole­cieć w pokoju, aby uzy­skać pomoc w zasie­dla­niu nowych
świa­tów, a nie…


– Na­dal może się pan sta­rać o pomoc w urze­czy­wist­nie­niu tego marze­nia,
Baley. Załóżmy, że się panu powie­dzie. Ist­nieje taka moż­li­wość. Fastolfe
będzie bar­dzo zobo­wią­zany i może zro­bić w tej spra­wie znacz­nie wię­cej
niż kie­dy­kol­wiek. A i my będziemy dosta­tecz­nie wdzięczni, żeby pomóc.
Czy to nie jest warte ryzyka, nawet tak wiel­kiego? Choć szanse na suk­ces
są małe, jeżeli pan nie poje­dzie, będą równe zeru. Pro­szę o tym
pomy­śleć, ale nie za długo.


Baley zaci­snął usta i w końcu, poj­mu­jąc, że nie ma wyj­ścia, zapy­tał:


– Ile mam czasu do…


Dema­chek prze­rwała mu w pół słowa:


– Chodźmy. Czy nie wyja­śni­łam, że nie ma wyboru ani czasu? Odla­tuje pan…
– spoj­rzała na zega­rek – …za nie­całe sześć godzin.


 


Kosmo­port leżał na wschod­nich przed­mie­ściach, w nie­mal cał­ko­wi­cie
opusz­czo­nym sek­to­rze, który był już wła­ści­wie poza murami. Wra­że­nie
łago­dziło nieco to, że kasy bile­towe i pocze­kal­nie znaj­do­wały się
jesz­cze w Mie­ście, a do statku dojeż­dżało się przez docze­piony rękaw.
Zwy­kle wszyst­kie statki odla­ty­wały w nocy, kiedy ciem­no­ści osła­biały
efekt otwar­tej prze­strzeni.


W por­cie nie dostrze­gało się zbyt dużego ruchu jak na liczeb­ność
ziem­skiej popu­la­cji. Zie­mia­nie bar­dzo rzadko opusz­czali pla­netę, więc
podróż­nymi byli prze­waż­nie przed­sta­wi­ciele świata biz­nesu, który
repre­zen­to­wali Prze­strzeńcy i roboty.


Eli­jah Baley, cze­ka­jąc, aż sta­tek będzie gotowy na przy­ję­cie pasa­że­rów,
już tęsk­nił za Zie­mią.


Ben­tley sie­dział obok ponuro i mil­czał.


– Wcale nie spo­dzie­wa­łem się, że mama zechce przyjść – powie­dział w końcu.


Baley kiw­nął głową.


– Ja też nie. Pamię­tam, jak zare­ago­wała, kiedy lecia­łem na Sola­rię.
Teraz było tak samo.


– Zdo­ła­łeś ją uspo­koić?


– Robi­łem, co mogłem. Uważa, że zginę w kata­stro­fie albo Prze­strzeńcy
zabiją mnie na Auro­rze.


– Wró­ci­łeś z Sola­rii.


– Dla­tego nie­chęt­nie pusz­cza mnie po raz drugi. Myśli, że kuszę los.
Jed­nak jakoś sobie pora­dzi. Teraz twoja kolej, Ben. Bądź przy niej i cokol­wiek będziesz robił, nie wspo­mi­naj o zasie­dla­niu nowej pla­nety.
Wła­śnie to ją nie­po­koi. Czuje, że pew­nego dnia ją opu­ścisz i że ni­gdy
cię nie zoba­czy.


– To praw­do­po­dobne – odparł Ben.


– Być może ty potra­fisz się z tym pogo­dzić, ale ona nie, więc nie
dys­ku­tuj­cie na ten temat pod­czas mojej nie­obec­no­ści. Dobrze?


– Zgoda. Sądzę, że ona jest tro­chę zazdro­sna o Gla­dię.


Baley prze­szył go wzro­kiem.


– Czy ty…


– Nie powie­dzia­łem ani słowa. Ale ona też widziała ten film i wie, że
Gla­dia prze­bywa na Auro­rze.


– I co z tego? To duża pla­neta. Myślisz, że Gla­dia Del­marre powita mnie
w kosmo­por­cie? Jeho­sha­phat, Ben, czy twoja matka nie rozu­mie, że ten
kiczo­waty film był w dzie­wię­ciu dzie­sią­tych fik­cją?


Chło­pak z widocz­nym wysił­kiem zmie­nił temat.


– To takie zabawne – powie­dział. – Sie­dzisz tu bez żad­nego bagażu.


– I tak jest go za dużo. Mam na sobie ubra­nie, prawda? Zdejmę ciu­chy
zaraz po wej­ściu na pokład. Zabiorą je, potrak­tują che­mi­ka­liami i wystrzelą w kosmos. Potem, kiedy już mnie oka­dzą, wyczysz­czą i wypo­le­rują, na zewnątrz i od środka, dadzą mi nowe. Już raz przez to
prze­sze­dłem.


Znów zapa­dła cisza, którą prze­rwał Ben.


– Wiesz co, tato… – powie­dział i urwał. Spró­bo­wał ponow­nie: – Wiesz co,
tato… – Lecz i tym razem nie poszło mu lepiej.


Baley spoj­rzał na niego uważ­nie.


– Co chcesz powie­dzieć, Ben?


– Tato, czuję się jak okropny dupek, ale chyba muszę to powie­dzieć. Nie
jesteś typem boha­tera. Nawet ja ni­gdy cię za takiego nie uwa­ża­łem.
Jesteś porząd­nym face­tem i naj­lep­szym ojcem na świe­cie, ale nie
boha­te­rem.


Detek­tyw mruk­nął coś pod nosem.


– A jed­nak – cią­gnął Ben – jeśli się zasta­no­wić, to ty wyma­za­łeś
Kosmo­pole z map, ty przecią­gnąłeś Aurorę na naszą stronę, ty zaczą­łeś
ten pro­jekt osad­nic­twa na nowych pla­ne­tach. Tato, zro­bi­łeś dla Ziemi
wię­cej niż cały rząd. Dla­czego tak cię nie doce­niają?


– Ponie­waż nie jestem typem boha­tera i zaszko­dził mi ten głupi film.
Przy­spo­rzył mi wro­gów w Wydziale Poli­cji, zde­ner­wo­wał twoją matkę i wyro­bił repu­ta­cję, jakiej nie mogę spro­stać.


Biper na jego prze­gu­bie zami­go­tał i Baley wstał.


– Muszę już iść, Ben.


– Wiem. Jed­nak chcia­łem powie­dzieć, tato, że ja cię podzi­wiam. A tym
razem, kiedy wró­cisz, usły­szysz to od wszyst­kich, nie tylko ode mnie.


Baley poczuł, że się roz­kleja. Gwał­tow­nie ski­nął głową, poło­żył synowi
rękę na ramie­niu i wymam­ro­tał:


– Dzięki. Uwa­żaj na sie­bie i na mamę, kiedy mnie nie będzie. Odszedł i nawet nie odwró­cił głowy. Powie­dział Benowi, że leci na Aurorę omó­wić
pro­jekt osad­nic­twa. Gdyby tak było, mógłby wró­cić z suk­ce­sem. A tak…


Powrócę w nie­ła­sce, pomy­ślał. Jeżeli w ogóle uda mi się wró­cić.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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